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Ratyfikacja czyli zatwier- 
dzenie pokoju. 


Pisaliśmy już w ostatnim numerze 
Orędownika, że podpisanie układu poko- 
jowcego nie oznacza jeszcze zawarcia po- 
koiu. Dopiero po zatwierdzeniu układu 
pokojowego przez parlamenty intereso- 
wanycit państw, pokój będzie ostatecz- 
nie zawarty. Potrwa to może jeszcze 
z trzy tygodnie. — Niemiecka rada zwią- 
zkowa zgodziła się dnia 7-go b. m. ua 
Przyjęcie traktatu pokojowego przez nic- 
Micckie zebranie narodowe, co nastapilo 
dnia 9-go b. m. Prezydent republiki nic- 
mieckicj Ebert podpisał dokument przyj- 
niujący pokój. Niemcy chcieli początko- 
Wo robić trudności przy ratyfikacji po- 
koju, ale Clemenceau wręczył delegacji 
liecmicckicj notę, w którcj żąda ratyfi- 
kacji wszystkich warunków pokojowych. 
a niec częściowo, jak sobic to Niemcy 
brzedstawiali z początku. To naturalnie 
poskutkowało. 

Z strony Polski nastąpi ratyfikacja 
pokoju w najbliższych dniach, gdy pre- 
zes ministrów Paderewski powróci z Pa- 
fyża i tekst traktatu pokojowego przed- 
łoży Scjiowi. Co się tyczy innych mo- 
Carstw, to mogą potrwać jeszcze ty- 
godnie, nim pokój zostanie zatwierdzony. 
A dopiero dwa tygodnie po ratyfikacji 
mają Niemcy wycofać się z ziem, które 
zostały przyznane Polsce lub w których 
ma się odbyć głosowanie. W najlepszym 
'Więe razie w połowie sierpnia zostanie- 
My uwolnienie od zmory pruskiej. Tym- 
czasem wojska amerykańskie przezna- 
czone na obsadzenie Górnego Śląska 
zbierają się w Besancon, aby poprzez 
Brest i Gdańsk dostać się na Górny 
Sląsk, 

Niemcy próbują różnych sztuczek 
aby ratować dla siebie ziemie, w któ- 
Tych ma się odbyć głosowanie. Rząd 
niemiecki obiecuje Górnoślązakom „„Sa- 
morząd w rzeczach kulturnych”, byleby 
W tylko oświadczyli za pozostaniem 
Przy Niemczech. Zaś w Prusach Wscho- 
dnich Niemcy bojąc się wyniku głosowa- 
Nia, usuwają przemocą ludność polską 

wywożą ją w, głąb Niemiec, aby w ten 
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sposób zmniejszyć liczbę głosów polskich. 
Czy głosowanie odbędzie się we wszyst- 
kicl powiatach górnośląskich albo tylko 
w tych, które przed wojną nie zdołały 
wybrać posłów polskich, to jeszcze rzecz 
niepewna, ponieważ dokładne oznajnie- 
nie zmian w warunkach pokojowych na- 
stąpi dopiero po ratydikaci. Pewna rze- 
czą już jest, że powiaty namysłowski 
i syvcowski, które pierwotnie przyznano 
Niemcom, zostaną wedlug poprawioucyo 
traktatu, bez głosowania przydzicłone tua 
Poiski. 

Polska bęazie podzieloną na 15 wo- 
jewództw, dła łatwicjszego zarządzania 
krajem. W ministerjum  Skarbowości 
w Warszawie naradzano się w sprawie 
zaprowadzenia waluty polskici. 

Rumunia i Dania uznały rząd polski, 
a król angielski nadesłał naczełuikowi 
państwa polskiego Piłsudzhiemu list z ży- 
czeniami dla narodu polskicgo. Stosunki 
w Polsce układają się coraz to lepiej. 
Z powodu ciagie nadchodzących towa- 
rów spadaią ceny „na ieb na szyję”, tak 
że fabrykanci miejscowi zwracają się da 
rządu z prośbą o wstrzymanie dowozu 
z zagranicy. 

Położenie w Galicii wschodniej było 
się w ostatnich tygodniach zmieniło na 
niekorzyść polską. Poparci przez liczne 
wojska z Ukrainy wielkiej i po zebraniu 
swych sił rozproszenych w bitwach da- 
wnicjszyci, uderzyli Ukraińcy nanowo 
na osłabiony front polski. Polacy wyco- 
fali swe wojska i na inne fronty je prze- 
nieśli. Ukraińcom udało się w toku walk, 
wyprzeć słabe siły polskie poza Brody, 
Tarnopol i Stanisławów. Tymczasem na- 
deszły posiłki polskie, a natychmiast 
przechyliła się szala zwycięstwa na siro- 
nę naszą. Po kilkudniowych walkach 
wycofała ukraińska armia ienerała Gre- 
kowa wojska swe w strasznym popłochu 
z Brodów, Tarnopola i Stanisławowa. 

Niebezpieczne prądy nurtują obecnie 
państwo niemieckie w rozmaitych kie- 
runkach. Z iednei strony.spartakiści i ko- 
muniści wytężają wszysthie sily, aby 
podkopać obecny porządek, a z drugiej 
koła monarchicziie chcą przywrócić mo- 
narchią. W Lipsku na zebraniu studen- 
tów uniwersytetu jakiś oficer oŚwiad- 
czył, że w przeciągu dwóch tygodni zwo- 
lennicy monarchji odważą się na czyn 
stanowczy, 
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Tymczasem strejki i niepokoie nie 
ustawają; w Berlinie streiknią nadal ko- 
lcjarze i personat kolejek ulicznych, 
w Saksonii i na Górnym Slasku strei- 
kują górnicy a streiki koleiarzy w Nam- 
burgu jeszcze nie zupełnie zażegnane, 

Hanower usiłują Weliowie oderwać 
od republiki niemieckiej, by utworzyć 
z niego królestwo dla siebie. Obecnie 
zawieszono nad Ilanowerem stan oblę- 
żenia. We wtorek wieczorem doszło do 
walk z wojskiem. Tłum rozbroił od- 
wach przed więzieniem i uwolnił 150 
więźniów. Akta sądowe spalono. W cią- 
gu walk padło kiika osób a znaczna licz- 
ba jest ranną. 

Obecne położenie Niemiec wobec 
tych prądów jest bardzo niepewne i nie- 
daleka przyszłość może rozmaite niespo- 
dzian«i przynieść. 


Córnoślęskim Braciom. 


Od śląskich pół, od śląskich niw; 
Powiało wichrem, hei! 

Ślązaku, czyli będziesz żyw, 
Czy wytrwasz w mowie swej? — 
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Od kopalń tam, od czatnych hut, 
Dymami niesie w świat... 

Czyli zapomnisz, kto twój ród «* 
Czy mowę wygrasz z chat?..— 


Na Górnym Śląsku szumny lud 
'Toć przetrwał długi czas 

Czyli podejmie bój a trud 

Czyli zapomni wraz?... : 
Nie na wescle. jeno w trud, 
We troski, w źródło mąk 
Wołamy, wcźmiesz śląski lud 
Bolesny mięcz do rąk? 


Czyli cię wstrzyma serca ięką 
Rodzinnych, starych słów, 
Czyli przed pracą chwyci lęk, 
I zaprzesz się twych snów? 


O, myśli bolą, serce drży, 
Co ciemne jutro da -— 
Ślązaku, węzeł przetniesz ły, 
O życie idzie gra... 


Powyższy wiersz poświęca nam nie- 
znany poeta śląski w „Ilustrowanym 
Kurjerze codziennym* z 5 lipca 1919. 


Zmiana. 


Wojska niemieckie, które to pilno- 
wały granicy aby nas uchronić przed 


rodzeniem naszej ojczyzny. Powinniśmy 
dać temu wyraz przy wspólnych przy- 
witaniach, wznosząc nieustające okrzyki 
na cześć bawiących u nas gości, okazu- 
jąc grzeczność, młatwiając wojsku wy- 


napadem „nieprzyjaciela“ i z pilnowania | kopanie służby i okazując chociaż skrom- 

życia i mienia naszego się wywiązały | ną, ale serdeczną gościnność. O tem po- 
wia NCE . . : 3 t 

„znakomicie“, opuszczają ziemię nASZĄ| winniśmy pamiętać, bo Niemiec butny, 


i da Bóg, że nigdy już me wrócą. Zwy- 
czajem i poczuciem wdzięczności jest po- 
żegnanie i wyraz pewnego smutku, je- 
żeli dobroczyńca nas opuszcza a odcho- 
dzącemu towarzyszą życzenia wszystkie- 
go dobrego z nadzieją, że kiedyś po- 


choć przeklina na ostatnie dno piekła ko- 
alicję, że nie zaspokoiła głodu jego za- 
borczości, to jednakowoż odgrywa bar- 
dzo zręcznie rolę faryzeusza, jeżeli cho- 
dzi o jego skórę. Mamy jeszcze świcżo 
w pamięci dziennikarzy angielskich, któ- 


wróci, a powrót rozweseli i wzbudzi| rych uwielbiali jak bożków i nadzwy- 


miłe wspomnienia..., lecz o tych opie- 
kunach «id z trwogą wspominać będzie 
i radość ogarnia wszystkich na myśl, że 
nigdy nie wrócą. Po tylu cierpieniach 
ludu polskiego na Górnym Śląskn, któ- 
tych przyczyną wciska niemieckie były, 
nastąpi zimiana i wizlxi ciężar zwali się 
z piersi naszych, zostawiajec tylko krwa- 
we ślady z czasów panowania tytanów. 
Wszystkie zbrodnie z Grug.ego najazdu 
„Szwedów na ziemię śląską, niechaj opi- 
stją przyszłe pokclenia, bo my jesteśmy 
naccznymi Świadkami tego wszystkicz) 
i nie chcemy odnawiać beiesnych ran. — 
Zmiańę Wa naszą korzyść i promien wal. 


ności cenimy po mad wszystko, dlatego | pnia jego przez falszywe pogłoski o rz 


wracały do promie mu raszc 
nas z własnej przyczyny klęska nie na- 
wiedziła, 

Przybędą wojska koalicyjne, boha- 
terskie wciska narodów, które walczyły 
za wolność naszą i nam Polakom przy- 
padnie zaszczyt, powitać zwycięzców na 
naszej prastarej ziemi polskiej. Zawitają 
do nas udręczonych, żeby położyć kres 
swawoli niemieckiej i wydobyć nas z nie- 
woli. Zatrzą ślady haniebnej pracy nic- 
mieckiej, rozwiążą nam usta i ręce, i dają 
możliwość do skutecznej pracy na na- 
szej ziemi. Z tem zadaniem przybędą do 


czajną gościnnością i fałszywą miłością 
trzymali w kołach niemieckich, żcby ci 
nie zetknęli się z szerokiemi masami Indu 
polskiego. Niemcy zbogacone krwią i po- 
icm naszym, nie cofną się przed żadną 
ofiarą, tyle dla siebie osięgli jaką korzyść. 
Nasz. lud w biedę wprowadzony bunta 
nrzyzżacką, mierzyć się Mie może zic 
imicckicmi  mognatami  górnośląskiemi, 
lecz zato zdradzieckim zamiarom kapita- 
stów niemieckich przeciwstawi szcze- 
rość nicograniczoną i ta będzie dcecydu- 
wcs. I Niemcy znala potężny weływ 
jaki lud zawsze swem zachowaniem v ;- 
*iera, dlatego pragną zatruć zeza. 

e- 


y j pasze pracy I Na-|komym ucisku przy okupacji przez wci- 
sze myśli skupimy do jednzgo celu, żeby | ską koni 


icyjie j o zupełnem zduszeniu 
nas przez kalerczyków. 

Lud polski cieszy się tylko, że koń- 
czy się dla niego piekło a dla Niemców 
rat, Lech. 


Bankructwo hakafystów 
na Górnym Śląsku. 
Na niedzielę ubiegłą zwołali haka- 


tyści górnośląscy wielxą demonstrację 
do Katowic, ażeby zaprotestować prze- 


nas i jeżeli pragniemy urzeczywistnienia | ccwko obsadzeniu Górnego Śląska przez 
wszystkich życzeń naszych, powinniśmy | wojska Hallera i ażeby zażądać obsadze- 


się przygotować do godnego przyjęcia. 
Znając nasz lud, nie wątpimy ani na 
chwilkę o szczerej przyjaźni jaką żywi 
do swych oswobodzicieli, bo w sercach 
tkwi miłość braterska. Jeżeli jednak 
przypominamy okazanie wdzięczności, 
czynimy to li tylko dla zbudzenia wszyst- 
kich, którzy z bojaźni przed niemiec- 
kiem barbarzyństwem, albo pod naci- 
skiem przyzwyczajeni do cichego patrjo- 
tyzmu, nigdy swego przekonania zdra- 
dzić się nie ośmielili. Z chwilą, gdy wkra- 
czają woiska sprzymierzone, upada 
wszelkie krępowanie się i każdy szkodzi 
sobie i społeczeństwu, jeżeli się jeszcze 
wtenczas obawiał będzie przyznać, że 
jest Polakiem albo ukrywał będzie sym- 
patję dla narodów zaprzyjaźnionych 
i sprzymierzonych. Niechaj każdy kto 
chce być dobrym Polakiem, z pełnym 
zapałem przywita wkraczających ryce- 
rzy i okaże na zewnątrz to, co w sercu 
jego tkwiło, bo tylko tak świat się do- 
wie, że kłamstwem były niemieckie 
twierdzenia, jakobyśmy pragnęli pruskiej 
opieki. Niechaj sławą zwycięstwa okryte 
wojska doznają na każdym kroku, że da- 
wno oczekiwaliśmy tejszczęśliwej godziny, 
kiedy podamy naszym oswobodzicielom 
bratnią dłoń do wspólnej pracy nad od- 


nia przez wojska angielskie lub amery- 
kańskie. Demonstracja odbyć się miała 
z wielką pompą. W tym celu też haka- 
tyści z „Vereinigung zum Schutze Schle- 
siens“ na spółkę z innymi związkami, 
którym bardzo o to chodzi, by lud pol- 
ski po wieczne czasy pozostał ich wo- 
iem roboczym, demonstrację tę nietylko 
że zapowiadali w pismach niemieckich, 
lecz mianowicie rozrzucili po całym po- 
wiecie katowickim iokolicy tysiące odezw, 
drukowanych po polsku, wzywające 
i „mówiących po polsku“ by panom ha- 
katystom pomogli kręcić bat na swój 
grzbiet. Odezwy odniosły swój skutek, 
lecz nie taki, jakiegoby Niemcy się byli 
spodziewali. Rynek w Katowicach za- 
pełnił się tysiącami ludu polskiego, goto- 
wego wypowiedzieć swe zdanie i ze spo- 
kojem czekał, aż Niemcy rozpoczną swą 
ceremonię łapania głupich na lep według 
recepty „Freie Vereinigung“. Tym ra- 
zem jednak stara recepta zawiodła, bo 
skoro apostołowie hakatyzmu Heinze 
i Rzeznitzek z „Freie Vereinigung“ z wo- 
zu zaczęli w właściwy sobie sposób 
lżyć Polskę, powstała taka burza prote- 
stów, jakiej Katowice jeszcze nie słyszały. 
Niedługo a z wozu, na którym przema- 
wiali Rzeznitzek i Heinze zniknął sztan- 


dar niemiecki, a na jego miejscu ukazał: 
się sztandar polski. Pieśń: „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła, odśpiewana z niesły- 
chanym zapałem, zagłuszyła wrzaski 
przerażonych hakatystów, którzy raczej 
byliby się spodziewali choćby już i woisk 
Hallera, aniżeli takiego obrotu rzeczy. 
Grubo oberwało się przytem iakicmuś 
sierżantowi grencszucu, który zaczął wy- 
zywać lud polski od „verfluchte polnische 
Banden“. Lekcja była dostateczna, aże- 
by sobie spamiętać, że ludu polskiego 
Iżyć bezkarnie nie wolno. 

Policia, widząc swą niemoc wobec 
tysięcy ludu polskiego, zawezwała po- 
mocy grencszuciu, który czekał w guto- 
wości. Tyniczasem prowodyrzy hakaty- 
stów skierowali przerażonych swych 
zwolenników, u których nosy hebrajskie 
przeważały, ku piacowi Willicimowskic- 
inu, gdzie zamierzali ratować autorytet 
swój z bigosu, jakiego sami sobie nawa- 
rzyli. Tysiące ludu polskicgo podażyłyi 
za nimi, by i tam głos swój oddać. Inni 
zosidi na rynku, gazie mówcy z ludu 
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uawolywali do spokoju i rozwagi. Z za- 


riagającą się obsadzenia Górncgo 
sku przez wojska Failera. 

Prowadyrzy hakatystów widząc swą, 
zupciną plajię, zawezwali rozproszone 
szczątki swych zwolenników, by Się ro- 
zeszii do domów. I byłoby się wszystko 
spokojnie skończyło. Lecz inni, których 
skóra widocznie świerzbiała, zaczęli sku- 
piać Niemców do nowci demonstracii, 
prowokuiącej ludność polską, przyczcin 
przyszło tu i owdzie do bójki na pięści 
i kije. W tym czasie nadeszło wcisko, 
które dało na postrach ognia z karabi- 
nów maszynowych. Wobec tego tłumy, 
rozeszły się do domów. 

Klęska hakatystów strasznie nie na 
rękę pismom  hakatystycznym, które 
miały już gotowe sprawozdania o zapale, 
z jakim przyjęto rezolucje niemicckie, 
o przewadze żywiołu niemieckiego, ażc- 
by na drugi dzień trąbić na wszystkie: 
strony Świata, że Górny Śląsk nie życzy: 
sobie wojsk Hallera. To też wściekłość 
ich jest bez granic. Całą swą żółć wy- 
lewają na lud polsxi, który sprawił im tę 
niespodziankę; rzucają błotem obelg na 
przewodników polskich, których tam nie 
było i krzyczą, że chcąc urządzać de- 
monstrację polską, powinni byli Polacyy 
postarać się o pozwolenie władz. Niektóre 
pisma niemieckie przyznają jednak bez 
zastrzeżeń, że wszystko mogło się do- 
brze skończyć, gdyby u Niemców było 
choć trochę dobrej woli, 

Wobec tych wypadków i wrzasków, 
pism kakatystycznych muszę stwierdzić 
w unię prawdy: 

Że Polacy nie urządzali żadnej dc- 
monstracji polskiej, lecz że przybyli na 
zaproszenie niemieckie przez odezwy, 
tozrzucane tysiącami wśród ludu poł- 
skiego; 

Że Połacy własnych wieców i dc- 
monstracji urządzać nię mogą, bo władze 
niemieckie pozwolenia na polskie wiece 
i demonstracje z zasady nie udzielają, 
a ci którzy twierdzą, że Polacy mogli 
starać się a pozwolenie, albo o tem nie 
wiedzą, albo też naigrawają się z niewolił 
i niesłychanego ucisku ludu polskiego. 


(PE Że lud poiski przychodząc na Te de- 
monstrację niemiecką, nie przybył po to, 
żeby napadać na Niemców, lecz żeby 
w tak ważnej sprawie oddać swój głos 
i pokazać, że i najbezwzględniejszy terror 
polskiego ducha ludu górnośląskiego nie 
zdołał ani też niec zdoła zdusić; 

Że kłamstwem jest, ieżeli niektóre 
pisma niemieckie donoszą, jakoby przy- 
deto jednogłośnie rezolucję domagającą 
się obsadzenia Górnego Śląska przez woj- 
ska angielskie lub amerykańskie, albo- 
wiem burza protestów niezliczonych ty- 
sięcy ludu polskiego zagłuszyła odczyta- 
nie rczołucii zupełnie, że najbliżej sto- 
iący Niemcy słów kRzeznitzka nie sły- 
szeli; . 

Że natomiast niepoliczone tiumy ludu 
polskiego przyjęły wśród okrzyków na 
cześć Halłera i wśród niemilknącej bu- 
rzy oklasków ręzolucję,. domagającą się 
obsadzenie Górnego Śląska przez Haller- 
czyków; 

Jeżeli Niemców nie przekonały o ży- 
wiołowej przewadze ludu polskiego na 
Górnym Śląsku nasze polskie manife- 
stacje narodowe w dniu l-go maja, to 
przekonać ich powinno o tem bankruc- 
two niemieckiej demonstracji w Katowi- 
cach. Temwięcej przekona się o tem ko- 
misja koalicyjna po przyjeździe swym na 
Górny Śląsk, gdy i dla ludu polskiego 
nastanie równouprawnienie, a zacny 
„Vercinigung zum Schutze SŚchłesiens* 
Z przezacnytn Grencszucem wyniosą się 
tam skąd przybyli. Wówczas prysną jak 
bańka mydłana systematycznie wywo- 
żone za granicę kłamstwa o rzeczywi- 
stym charakterze ludu górnośląskiego. 

Topór. 
| 
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Krzywdzenie Polski. 


. _ Znakomity publicysta krakowski, An- 
toni Chołoniewski ogłosił w „Głosie Na- 
rodu“ kiika artykułów o granicach Pol 
Ski, ustalonych przez 
w Paryżu. 

Stwierdza on na wstępie swego 2r- 
tykułu p. t. „Polska a koalicja“, że w po- 
Tównaniu z tem, co byłoby się stało! 
Z nami na wypadek wygranej Niemiec, ! 
możemy naturalnie mówić o o jean 
Jeślibyśmy na dalsze dziesięcioleci: 
wdeptani w ziemię, skrępowani wszyst- 
kiemi powrozatni zależności, jakie tylko 
tryumiująca buta pruska zdołałaby wy- 
Myśleć, przytłoczeni męczeńsko do stóp 
Wroga-zwycięzcy. Tak. Ale przecież 

tusy nie zwyciężyły, lecz ich wspaniały 
Przeciwnik, chorążowi: wzniosłych idei, 
tórzy od pięciu lat zapowiadali przebu- 
dowę świata na zasadzie sprawiedliwości 
1 Prawa! Uczucia, jakich doznajemy, po- 
Wstawąć muszą nictylko na podstawie 
UŚwiądamiania sobie klęski, jakiejśmy 
uniknęli, ale także z zestawiena haseł 
sj alicji z wytworzoną już lub tworzącą 
Ka bolską rzeczywistością. 

„Komisja Cambona — pisze Choło- 
Niewski — uznala, że Gdańsk należy się 
e 3 prawa i jest jej niezbędny. Jesz- 
e dobitniei podkreślił to w roku 1884 
Rak” mówiąc: „Dla państwa pol- 
"g&o z Warszawą jako stolicą, posia- 

Gdańska byłoby koniecznością 


radę czterech 


większą, niż posiadanie Poznania“, Bis- 
marck uznawał, że Polska musi mieć 
Gdańsk na własność. Koalicja nam gol 
odmówiła. Stało się to pod błahym po- 
zorem oszczędności kilkuset tysięcy nic- 
mieckich kolonistów, którym zresztą nic 
złego nie groziło. Ale jednocześnie Cze- 
chom pozostawiono bez żadnych skrupu- 
łów trzy i pół miliona Niemców, którzy 
tworzą 40 procent ludności Czech i Mo- 
raw. Niepojęta togika kazała geometnom 
kongresowym odciąć czysto polskie Czę- 
ści powiatów Sycowsxiego i namysłow- 
skicgo na Śląsku i bytowskicgo na Po- 
morzu. Na prawym brzegu dolnej Wisły, 
na obszarze, który Prusy przywłszczyły 
sobie siłą pięści, zarządza się piebiscyt — 
po stu latach wynaradawiania i zatamo- 
wania normalnego rozwoju. To ma być 
ukaranicm zbrodni. Na Mazowszu pru- 
skiem, które każda niemiecka karta gc- 
ograłiczna oznacza jako obszar czysto 
polski, urządza się również plebiscyt.! 
Śląsk cieszyński jest krajem rdzennie! 
polskim. Koalicja traktuje go, jako „spor- 
ny“. I tuu w pomyślnym dla nas wy- 
padku, ma rozstrzygać plebiscyt. Opa- 
wa i Spisz w północnych swych czę- 
ściach mają ludność, której poliski cha- 
rakter stwierdzili uczeni czescy i sło- 
waccy. Mimo to polski ten kraj jest na 
rozkaz koalicii okupowany przez Cze- 
chów i jęczy pod ich jarzmem. 

Jaką zasadą kierują się właściwie 
sędziowie koalicyjni? Exposé Paderew- 
skiego zapewnia, że najwyższa rada kon- 
ferencji pokojowej uznała „zasadę ctno- 
graficzną narodowych większości“ za 
rozstrzygającą dla zagadnień terytorial- 
nych. Zasada narodowościowa. Dzięki 
niej, dzięki tcj bezdusznie przyjętej 
szarci teorji, utraciliśmy właśnie siódmą 
ozęść Poznańskiego i przeszło trzecią 
część Prus Królewskich wraz z Gdań- 
skiem, bez względu na to, że niemmieckość 
tych obszarów osiągnięto niejednokrotn'e 
brutalnym gwałtem. Dobrze. Lecz War- 
mia, Mazury, dwa odcięte od nas po- 
wiaty górnośląskie, Śląsk Cieszyński, 
(Orawa i Spisz to przecież kraje polskie. 
Iłaczegoż do nich zasady narodowościo- 
wej nie zastosowano? A gdy Czechom 
pozostawia się półczwarta miljona zwar- 
tego żywiołu niemieckicgo i gdy z po- 
gwałceniecm wszelkiego geograficznego 
setisu doczepia się im niby bryłę mar- 
(wego towaru — Rusinów węgierskich, 
czy to ma być stosowaniem narodowo- 
Ściowej zasady? 

Dalej skarży się Chołoniewski na 
dwuznaczną taktykę mocarstw koalicyj- 
nych w sprawie wschodnich granic na- 
szej ojczyzny. Gdy chodzi o Białoruś, gdy 
chodzi o Lwów, ciągle nam wytykają 
imperializm polski, ale gdy Czesi zabie- 
rają Ruś węgierską, to wszystko w po- 
Londyn i Waszyngton więcej 


rządku. 
Czechów, 


troszczą się o  Rosię, 
o Ukraificów, niż o nas. 
„Nic przecież — kończy Chołoniew- 
ski — nie wygasi w nas wdzięcznege 
podziwu dla koalicji, nawet koalicja sa- 
ma. Nie możemy bowiem nie żywić tego 
uczucia dla sił, które uwolniły kulę ziem- 
ską od wszechniemieckiej hydry. Wiemy, 
że interes nasz wymaga naijściśłejszej 
łączności ze zwycięzcami Prus i że Ignę- 


(0) 


liśmy do nich niezależnie od wszelkiego 
interesu. Bardziej oddanego sojusznika 
niż Polska, nie może sprzyimierzony Za- 
chód znaleźć w żadnym narodzie. Niech 
wolno będzie przypomnieć, że historią 
nasza zna wspaniałe przykłady dotrzy< 
mania wiary nie w dniach powodzenia, 
lecz po klęsce. s 

Ale właśnie dlatego podwójnie na- 
leży się nam przywilej absolutnej SZCze= 
rości“. 

Tak pisał A. Chołoniewski przed 
ogioszeniem najnowszych warunków. 
koalicji, gdzie przez zarządzenie głoso- 
wania na Śląsku nawet zdaniem prasy 
koalicyjnej poświęcono interesy polskie. 
O tyle tyiko dokładniej trzeba powie- 
dzieć, że główną odpowiedzialność w tem 
wszystkiem ponosi polityka Lloyda Ge- 
orge'a, do którego też, jak stwierdza 
„Manchester Guardian* w kołach fran- 
cuskich panuje żal wielki. Gdzie cho- 
dziło o ustępstwa, to Lloyd George ka- 
zał je czynić innym i pari do tego, tylko 
nie dopuścił do żadnych ustępstw kosz- 
tem angielskim. Takie zdanie panuje 
w miarodajnych kołach francuskich. 


sa 
y 
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Gazety francuskie przepełnione są 
szczegółami o tworzącej się rosnącej 
w siłę armii polskiej. Zadaniem tej jest 
nietylko trzymać w szachu Niemcy, ale 
także utrzymanie porządku na wschodzie. 

W tym celu organizują się w Polsce 
doskonałe wojska. Francuski sztab jene- 
ialny poświęca temu zadaniu całą swo- 
ią pieczę. Korpus oficerów wszystkich 
broni został przygotowany we Francji. 
Oddziały wojskowe, które były wyćwi- 
czone we francuskich obozach i nieda- 
wno wysłane przez Niemcy, do Ojczy- 
zny, będą tworzyły doskonałe kadry dia 
zinilitaryzowancego narodu  polskicgo. 
Czyż w ciągu wieków nie dostarczył 0x 
zawsze, wspaniałych żołnierzy ? 

To polskie woisko, bądźcie tego 
pewni, jest ciężką troską dla noweg 
państwa polskiego, które zmuszone jest 
wydobywać się z pod gruzów dawncgo 
cesarstwa. Wojsko polskie jest zresztą 
doskonale wyćwiczone, ubrane i zao- 
patrzyne. 

Co dnia wysyłane są do Polski, 
(z Ambronay, w departamencie Ain, lub 
z dawnego obozu aprowizacyjnego woj- 
ska łotaryńskiego) przez Włochy, ciężkie 
i dlugie pociągi z artylerią, amunicją 
i aeroplanami, których lotnicy ćwiczą 
się uicustannię w obozie Amberieux, od- 
logłym o kilka kilometrów od Ambronay. 

Pociągi te są konwojowane przez 
francuskich żołnierzy, którzy z Polski 
wracają zachwyceni Warszawą i woj- 
skiem polskiem, które oni wiedzieli ćwi- 
czące się pod komendą swych własnych 
zwierzchników, tych samych, którzy ich 
prowadzili do zwycięstwa, uwieńczonego 
klęską Niemiec, jedenastego listopada 
1938, nie mającą nic wspólnego z ro- 
zeimem. 

Oświadczył to jenerał Deboney, 
zwycięzca z Montdidier, niedawno mia- 
nowany kierownikiem szkoły wojskowej, 

Nie jest to rozejm, który narzucili- 
śmy Niemcom ll-go listopada. To kapi- 


tułacja, w całem znaczeniu tego słowa. 
Zgodzili się oni na wszystkie nasze wa- 


runki. Nie mogli uczynić inaczej, ich 
wojska będące w pełnym rozkładzie, 


szły ku ostatecznej katastrofie. Rzucili 
broń, flotę oddali, zwrócili nam naszych 
jeńców i na nasz rozkaz puścili Aizacię 
i Lotaryngię. Jest to kapiiulacia. W każ- 
dym razie, jest to kapitulacja, wobec 
której kapitulacia Metzu w roku 1870 
przedstawia się w świetle historycznym, 
bardzo skromnie. 


Zołnierzowi polskiemu. 


Mel: Polak nie sluga 
lub: Kto się w opiekę 
lub: Serdeczna Matko. 


Na śląskiej ziemi, na Piastowskiej glebie, 
Polski żołnierzu, witamy dziś ciebie, 
Już sześć stuleci znosi Śląsk niewolę 
Jak z domu matki porwane pacholę. 


Gdzie byłaś, Polsko, gdy po śląskie niwy 

Sięgnął król czeski panowania chciwy? 

Czermużeś potem patrzała spokojnie, 

Gdy nas w potrójnej Prusak jarzmił 
wojnie? 


Potrójnie ciebie trzy mocarstwa wrogie 
Na śmierć skazały, na konanie srogic. 
Byliśmy odtąd rozproszone dzieci 
Zrównane bólem, który miłość nieci, 


Przyduszon cielskiem plugawego gadu, 
Zatruty śliną ciekącego jadu, 

Wyzuty z wiary i ojczystej mowy 

Był Śląsk juk martwy, wiodąc byt gro- 
„  bowy. 


Jeśli się Ślązak mowy swej nie wstydził, 
Piekielnem drwieniem Prusak z niego 
szydził, 

sądzie, w urzędzie, 
i w szkole 

Piętno germańskie palili mu w czole. 


W w kościele 


` Robert Kula. 


Moje wspomnienia wojenne. 


{Ciąg dalszy.) 
1. Z domu. 


Wojna zaskoczyła minic podczas 
przeprowadzki. Nie przewidując wiszą- 


cej nad Europą zawieruchy, opuściłem 
pod koniec lipca dawniejsze mieisce pra- 
cy w Lindau pod Bochum, aby się prze- 
nieść z rodziną i całem urządzeniem do- 
mowem do Altenessen, w pobliżu Essen, 
znanej stolicy Kruppa. Przybywszy tu- 
dotąd, zdążyłem się ledwie urządzić 
w nowem mieszkaniu. Do roboty iść nie 
było już czasu. Tak straciłem w Lindau 
prawo wsparcia dla rodziny w kopalni, 
gdzie dotychczas pracowaiem, a na no- 
wem miejscu nie zdążyłem tego prawa 
zdobyć. Zostawiaiem więc rodzinę jak 
to mówią, na łasce Boskiej. 
Otrzymałem pozew wojskowy na 
5-go lipca do Bechus:. Z cężkiem sar- 
cem pożegnałem swoje dziatki. Żona 
sini towarzyszyła do Bochum. Ciężka to 
Byla droga. którei celem byla rozłąka, 
amoże na zawsze. Ciężka była i dlatego, 
LK: musieliśmy ja odbyć pieszo — trzy 


Duch się znieprawi!, zgarbiło się ciało, 

Lud z praw wyięty jarzmo przygniatalo. 

Krwiożcrcze wojska jak drapieżliic sępy 

Miały opornych rozszarpać na strzępy. 

Lecz zgrzyt i wściekłość rozbudziły 
ducha: 

W  gnębionym ludzie namiętność wy- 
bucha, 

Zrywa się piorun, 
błyska, 

Z przywartych źrenic lawa iskier tryska. 


gnicw na twarzy 


Jeszcze na niebie rządzi ten Bóg stary, 

Co wzniecił w e©jcach żywy płomień 
wiary. 

Jeszcze lud Polskę sobie przypomina, 

Skąd przyszła ua Słąsk obiawień nowina. 


Polski żołnierzu, dziś po sześciu wickach 
Witamy ciebie z łzami na powiekach. 
Pod choragwiami trymmnialncj bramy 
Serdecznie w tobie Polskę swą witamy. 
Jam Iumo. 


ZĘ R 
Jlowsczesna czoraba. 
Wojna, ta krzewicielka różnego zła 


czenia i rozpusty wśród młodzieży, skoń- 
czyła się wreszcie. Lecz zło, zrodzone 
podczas tei wojny, nietylko nic ustało, 
lecz rozwija się jeszcze bardzici, znaj- 
dując odpowiednią podporę w zabawach 
publicznych. Zaraz po wybuchu rewo- 
Incji zwracano z różnych stron uwagę 
na to, że wszystkie zabawy publiczne 
są wielkiem niebezpieczeństwem dla spo- 
łeczeństwa naszego, gdyż zabawy te 
urządzają wszelkiego rodzaju nierobisie 
i hołota, zorganizowana w „grencszucu* 
albo też tutajsi rzezinieszkowie. Szcze- 
gólnie na naszą młodzież musimy ba- 
czyć, by nie zakosztowała w rozpuście, 
gdyż ma ona być ostoją i podstawą na- 
rodu naszego na przyszłość. Jakże tu 
cieptomierz wskazywał przeszło 30 sto- 
pni. Ale groza pozwu wojskowego po- 
konała wszelkie trudneści. Musiałem się 
stawić do szeregu — i stawitem Się. 

Pożcgnałem się z żoną. Łzy nan 
błyszczmy w oczach jax srebrzyste per- 
łv. Nie było jednak czasu rozczułać się 
zbyt dlugo. Trzeba było zostawić żonę 
i stanąć na rozkazy wojskowe. I od tei 
chwili nie było mi już wolno do niej wró- 
cić, choć tani czekała na ulicy zapła- 
kaua. Rodzina moje stała mi się od razu 
tylko słodką nułudą, 

O trzeciej godzinie ugrupowano nas 
w pół godziny później od- 
pechaliśmy do Zgorzelic”) na Dolnym 
Śląsku. 

Przyłączono nas do szóstego puiku 
piechoty rczerwowei. 

Podróż odbyliśmy w wagonach by- 
dięcych. Na przystankach doznawaliśmy 
dużo życzliwości od inicszkańców od- 
nośnych miejscowości i okolie. Dawana 
lam cygara. pamer napoje i żywność 
w-wissich OSCARE 

Za to niesmaczne było nasze towa- 
tzystwo podróżne. Było nas w jeduym 


a 


w kompanie a 


o c 


nile pieszo w nieznośnyin upale, gdzie 


*) Po nimiccku: Górlilz, 


a przedewszystkiem zwyrodnienia, zdzi- , 
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wyrobić poczucie obowiązku względem 
naszego narodu, naszej ojczyzny, jeżeli 
nasz lud swój umysł zaprzątać będzie 
tylko wrażeniami chwilowemi? Jeżeli 
nasza młodzież myśli tylko o tem, jak 
przepędzić wieczór i jakby czas zabić, 
to nadaremno będziemy się trudzić, by, 
podnieść jej ducha i zagrzać ją do szła- 
chetniejszych czynów, do poświęceń dla 
oiczyzny, do ponoszenia ofiar. Jeżeli 
mlodzież nasza przez hulatyki traci za- 
pał do pracy, jak fizycznej tak umysło- 
wej, marnuje swoje siły 1 mienie, wtedy, 
staje się mniej odporną przeciw zarazie 
Spartakizmu, która może nas zgubić, je- 
żeli złączonemi siłami nie zabierzemy się 
do tępienia wszelkiego zła, a szczególnie 
do walki z tańcami i rozpustą. 

Każdy, który starał się podźwigjnąć 
poziom oświatowy i kulturalny wśród 
naszej młodzieży, ten wie, na jakie tru- 
dności się napotyka. Zabawy taneczne 
urządzano prawie codziennie, chociaż 
trzeba się było zastanowić, czy je 
urządzać po tak okropucj wojnie. Nawct 
w pierwsze i drugie święto Wicikanocne 
urządzano hulatyki! Czyż iuż tak daleko 
zanikła wiara w sercach naszych, że już 
naszych największych Świąt uszanować 
nic potrafimy ? 


Nareszcie... 


Nareszcie po długich oczekiwaniach 
nastąpiło to, na co czekaliśmy półtora 
wiexu. I ziściły się nasze nadzieje, choć 
jeszcze nie wszystkie. Nadeszła dła Pol- 
ski może najnroczystsza chwila — stoimy, 
przed majestatem „wielkiej, niepodległej 
i wolnej Polski“. Mozpadły się trzy: 
państwa zaborcze a na ich grnzach po- 
wstaje nasza ojczyzna na nowo. Na wy- 
raz „Polska“ elektryzują się serca nasze 
i napcłniają się świętym ogniem, bo koń- 
czą się nasze udręczenia. Nasi olcowie 


wagonie czterech Połaków, i rozmawia- 
liśmy z sobą oczywiście po polsku. Ko- 
ledzy niemieccy syczeli na to lak żmijc; 
nie odważyli się jednak nas o to wyra- 
źnic zaczepki, bośmy byli wszyscy czte- 
rej potężne chłopy, więc się nas bali. 
Wszelako ta niechęć do poiskiej mowy, 
ona nam na nowo przypominała, że Po- 
lak jest bawidełwicn niemicckiem, że 
musi krew przelewać za swoich wrogów. 

Zresztą była nasza podróż podobna 
karawanie cygańskicj. Jedni huczeli po 
piianemu „drudzy łeżcli na podłodze zi- 
pełnie bezwładni a tylko porządnicjsi 
Śpiewali pieśni patrjotyczne dla dodania 
Sobie fantazii. 


2. W Zgorzelicaci. 


Po 42 godzinach jazdy przybyliśmy 
do Zgorzelic. Miasto piękne lud dość 
przyjazny, tylko że sami Nicmcy. Aleć 
i Niemcy są ludźmi i należy się imi sza- 
cunek gdy nań zasłużyli, Tymczasem 
nas Uraczono zaraz na przywitanie tem, 
co Niemcy wydały najnicznośniejszcego, 
bo wyhrykani niner YAm]. 

Przywitały nas -iyki 
cych, jakbyśmy byli 
Przywitano nas wyzwiskami, 


komenderujq- 
zbrodniarzami. 
któremi 


i praojcowie po cichu wzdychali „Boże, 
zbaw Polskę“, — dziś śmiało możemy 
zawołać „niech żyje Polska*. Możemy 
serdecznie Panu Bogu dziękować, że sta- 
liśmy się Świadkami tej błogiej chwili, 
w której otrzymujemy to, co dla każdego 
Polaka jest obok wiary największą świę- 
tością. Jeszcze przed wojną nikt z nas 
ani nie marzył o tem, iż zmartwychwsta- 
nie naszej ojczyzny tak bliskie j zdawało 
się iż tylko zostaniemy wasalami 
państw centralnych. Lecz opatrzność 
Boska inaczej pokierowała losami Polski. 
Nasi wrogowie własnemi armatami przy- 
czynili się do odbudowania jcj Lecz nu- 
simy też nie zapomnieć o naszych boha- 
terach, którzy całem sercem i wszyst- 
kiemi Siami pracowali, walczyli i ginęli 
za Polskę, jedni w lodach sybirskich, dru- 
dzy w lochach więziennych, inni we woj- 
nie światowej. My, którzyśmy tu pozo- 
stali, nie możcmy ze założonemi rękami 
patrzeć na wszystko, ale dołożyć wszyst- 
kich sił aby nasza Ojczyzna wyglądała 
jak wzorowe państwo. My mamy teraz 
budować i reformować naszą Polskę 
a przedewsz zystkim dE: rozpocząć 
od własnego „ia“. Do własnego serca 
i sumienia mustmy zajrzeć i wyrzucić 
wszelkie chwasty i zielska, abyśmy się 
stali godnymi obywatelami naszego pań- 
stwa. Jeszcześmy bardzo dałecy od do- 
skonałości Dlatego musimy się uczyć 
i kształcić się w wszelkich cnotach oby- 
watelskich. Nam brak oświaty i wiedzy. 
Dlatego uczęszczajimy na kursy, zakła- 
dajmy Kółka śpiewackie i oświatowe, 
w których się uczyć i zbudować może- 
my. Widzimy to na naszych zebraniach, 
ile to nam przewodników brak a tych 
możemy mieć z pomiędzy swoich, jeżeli 
się usilnie zabierzemy do pracy. Na tem 
polu można zdziałać wiele. Chlop na wsi, 
jeszcze nie ma wicle znaczenia, ale nie 
trzeba go bardzo lekceważyć bo „Clłop 
potęgą jest i basta“ 


były osławione niemieckie place kosza- 
rowe — a przecież niy już nie chłystki 
i młokosy, lecz mężowie i ojcowie ro- 
dzin. 5 

Nie było iednak czasu zastanawiać 
się nad tymi kwiatkami niemieckiej kul- 
tury militaruci, bo już zagrzmiała ko- 
menda: Zm vieren antreten! Marsz! 
marsz!“ I wlekli nas jak złoczyńców na 
zasądzenie na plac koszarowy. 

Zamiast nam po dłngici, niewygodncj 
podróży dać odpoczynek i pożywienie, 
trzymano nas tu i męczono przez cztery 
godziny. Formowano nas w różne od- 
działy, rozdzielano i skupiano w nowe 
roty, a celem tego było porozdzielać nas 
robotników górniczych, hutniczych i in- 
nych pomiędzy niemieckich chłopów 
wicjskich, mniej inteligentnych od nas 
i ślepo oddanych rządowi. Tak rozproszo- 
no nas po 3—4 po całej kompanii niby 
kminek w bochenku chleba. A dlaczego 
to uczyniono? Aby inteligentnieiszego 
chłopa z przemysłowych okolic westial- 
skich i nadreńskich uie zostawić zwarią 
masą razem, ho ten chlon nie da się tar 
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; Nasi najserdecznicjsił jako pierwsza modlitwa dziękczynna. 


z bractwa trzech lifer, starali się zawsze, 
aby ten lud roboczy został jak najciem- 
niejszy, bo tylko ciemnego można najle- 
pici wyzyskać. Ale teraz będzie ina- 
czej, — „Polak nie sługa, nie zna co to 
pany; nie da się ponownie, przemocą za- 
kuć w kajdany". Niektórym z nas, jesz- 
cze siedzą pruskie myśli w głowie, tych 
musimy oświecić; inni się zgermanizo- 
wali, tym musimy przypomnieć mowę 
oiczystą tak powoli będzie inaczej na 
naszym polskim Śląsku. 

„Przyjaźń o bracia niech łączy nas“ 
a niech ustaną wszelkie kłótnie i waśnie 
pomiędzy nami. My dążyć musimy do 
tego, aby nam w naszej ojczyźnie, było 
WSZ ystkimi przyjemnie i dobrze, małem. 
wicłzim, uczonym i prostaczkom. Aic 
życzyniy sobie także, aby ta nasza inte- 
licencja opiekowała się więcej rami i te 
sfery wyższe po ludzku się z wszyst- 
kiemi obchodziły. Wtedy nastaną z pe- 
wnością lepsze czasy, „gdy zagrzmi złoty 
Tak nam dopomóż Bóg". 

AOK. 


róg... — 


Czyż nie dosyć krwi? 
nie dosyć łez?..- 


Runął wszechmożny militaryzm pru- 
Ski, niosący pożogę, zniszczenie, głód 
i nędzę niesłychaną po całym Świecie, 
wytłaczający morze łez i krwi niewin- 
nej, jęki rozpaczy giuchei i grozy 
a równocześnie prysną! głaz kolosowy. 
przytłaczający całym swym ciężarem 
ujarzmioną wolność narodów podbitych. 
Wybiła oczekiwana przez narody chwila 
świtu nowego od zachodu, zabłysła zorza 
wolności! 

Zamilkły armaty i kulomioty; drżąca 
dłoń opuściła lufę karabinu, skierowaną 
w pierś przeciwnika. 1 jęk niesłychanej 
ulgi i radości wzniósł się ku niebiosom 
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Dosyć krwi, dosyć łez!..; 


Zabrzmiały hasła: równość, woła; 
ność, braterstwo, — Samostanowienie, 


o sobie narodów — zbratanie ludów —. 
i wiele innych. y 


Nowa wiara wstąpiła w serca ludów 
nowe zabiysły nadzieje. mj 


Naród polski, który przelewał krew 
strumieniami za jarzmiących go od wie- 
ku ciemięzców, zrzuca narzuconą mu 
przemocą niewolę i domaga się przedk 
światem połączenia się wszystkich ziem 
zamieszkałych przez lud polski w jedną, 
niepodzielną i niepodległą całość, Z gru- 
zów i zgłiszczy podnosi się Polska. Za- 
pał ogarnia polski lud. Nikną łzy, ja- 
śnicją wynędzniałe oblicza i wypiekłę 
źrenice. Na ziemie polskie wraca wydar- 
ta ojcom naszym wolność, bogini w bieli 
anielskiej z gałązką oliwną w ręku. 

Dosyć krwi, dosyć łez! 

Daleką wędrówkę z  pobojowisk 
Belgii i Francji żołnierz polski z pod za- 
boru pruskiego, zmuszony walczyć za 
wielkość Niemiec, odbywał z obliczem ' 
wesołem, by spocząć po niezmiernych 
trudach niesłychanych walkach du- 
chowych na wolilcj ziemi oiców. Prze- 
budzał się dopiero dotariszy do stron oj- 
czystych. Nie zdołał jeszcze zmyć 
brudu wojennego, a już władze niemiec- 
kie przekonały go, że w ramach pań- 
stwa niemieckiego wolność istnieje ic- 
dynie i tyłko dla Niemca. Ci sami bo- 
wiem, którzy przez długie lata potępiali 
antypolską politykę strąconego rządu 
niemieckiego, stanąwszy mn steru rozx©- 
łatanego państwa niemieckiego, stali się 
zaciekłymi wrogami Polaków i waleząc 
za wolność własną, postanowili gwałtem 
zdusić wszelki odruch wolnościowy ludu 
polskiego pod zaborem pruskim. : 

Czyż nie dosyć krwi, nie dosyć było 
im łez? À 

Wielkopolska, czyli Księstwo pos 
znańskie z bronią w ręku odpicra za- 


i 


Ja sam dostałem się jako jedyny Po-|arcypatrioty za to, żeśmy opuścili nasze 


lak do drugiej roty pomiędzy ciemnych | gospodarstwa 


i wielce zacofanych michałków niemiec- 
kich. Nie było mi w smak, lecz musia- 


p 


i rodziny, aby życiem 
swojem bronić jega wspaniałych mebli 
i wielkiego mieszkania i bogatej Śpiżarni: 


lem się z swym losem pogodzić, boć|i wygód. Aleć ostatecznie niema się cze- 


cóż miałem czynić? 

Myślałem, że nam teraz wreszcie 
'adzą jakieś porządne kwatery i jaki po- 
siick. Ale gdzie tam! Zawiedli nas na 
inny plac i zaszczepiano nam środki 
ochronne od chelery i innych chorób za- 
raźliwych. Takeśmy martwieli głodni 
i osłabieni znów przez cztery godziny. 
Dopiero o 8-mei wieczorem dano nam 
kwatery. 

Nas dwóch Polaków dostało kwaterę 
przy uicy Bismarcka, u jakiegoś urzędni- 
ka kolejewego, wielkiego patrioty. Cie- 
kawy jednak był patriotyzm naszego 
kwaterodawcy. Był to człowiek majętny 
miał sześć pokoi wspaniale umeblowa- 
nych, ale dla nas nie było miejsca 
w mieszkaniu, powędrowaliśmy na gó- 
rę, gdzie bieliznę suszono i tam był nasz 
nocleg na słomie rozrzucojci na podło- 
dze. Pożywicnia zaś dał nam ten pa- 


łatwo okłamać i wyzyskać, bo ten chłop; triota tvie, że tego było skąpo dla dziec- 


dla konserwatywnego wstecznictwa prit- 
skicgo niebezpieczniciszy, jak zacofany 
chlop wiejski. 


ka a cóż dopiero dla wygiodniatcgo żo- 
ladka żołnierskiego. Otóż tak się oka- 
zywała patrjotyczna wdzięczność tego 


inu dziwić, boć woiny były zawsze pro- 
wadzone kosztem mienia, krwi, malucz- 
kich, aby bogatszym bylo dobrze, ©W= 
szem aby im było jeszcze lepiej. My mied 
liśmy za nich dać krew i życie a oni nam 
za to pażwolili przespać się na barłogu 
i przyzwyczajali rias zawczasu do głodu! 
Prawda mieli dla nas jeszcze coś innegoś 
bo szumne słowa, że słodko się umiera 
za oiczyznę. Te szunne słowa zakra- 
wały na krwawe szyderstwo u tych, 
którzy siedzieli za piecem a dla żołnic- 
rza mieli tyłko barłóz i ochłapy. Nasz 
arcypatriota nie był wyjątkowym oka- 
zem. W tym samym domu mieli inni ż0!- 
nierze kwaterę .u pewnego bogatego 
kupca. Ci nieboracy nie micli się nic le- 
piej od nas. Przeciwnie, pewnego dnia 
nie dano im wcale jeść, a wielmożna pani 
uniewianiała siç, że zupelnie zapomniala, 

ma ME Krie AAEN ONS 
ków, co kości s ama nzeć liase 
Iona beta wicika patrielką — saowśsa 
rodzai, 


coje z 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


machy pruskie i nową krwią okupuje so- 
bic wolność, dla Górnego Śląska rozpo- 
czynią się czas męczarń i prób niesłycha- 
nych. Zaledwie lud polski Górnego Ślą- 
ska na niczliczonych wiecach i przy wy- 
borach styczniowych  nicdwuznacznie 
wypowiedział swą wolę, że należeć chce 
do Polski, a już pada nań żelazna pięść 
powstającego na nowo militaryzmu pru- 
skiego. Jak miecz Demoklzsa zawisł nad 
głowami ludu polskiego trwający od 
stycznia bez przerwy stan oblężenia. Za- 
kneblowano nam usta, zamknięto gazety 
polskie, byśmy nie mogli wypowiedzieć 
naszych żydań, by nikt nie słyszał i nie 
czytał o grabieżach, napadach. morder- 
stwach, o aresztowaniach i poniewiera- 
niu uwięzionych przez żoldactwo Grenc. 
Szucu, by nikt nie wiedział i nie slyszal 
o naszej „wolności'. 

Rozpuszczono zgraję szpiclów pro- 
wokatorów i armię najnitów przepła- 
conych, by wśród ludu polskicgo na Gór- 
nym Śląsku pozbawionego gazet i wic- 
ców siać truciznę zwątpienia i rozpaczy. 
Wyznaczono dziesiątki i krocie tysięcy 
marek nagrody na Polaków, niezliczone 
plakaty czerwone, porozlepiane na słu- 
pach i domach gioszą nam wyroki śmier- 
ci. Nikt nie jest pewien ni życia, ni inic- 
nia. Setki prześladowanych pouciekały 
za kordon do Polski, inni tułają się o gło- 
dzie ij chłodzie po lasach; inni każdej 
chwili mogą spodziewać się, że jutro 
przyjdzie na nich kolej aresztowania, 
o czzm dowodzą tajnie sporządzane li- 
sty przez komendy grencszucu, 

Codzień odbywają się aresztowania 
iobławy na ludzi spokojnych i bezbron- 
nych, codzień wędrują nowe zastępy do 
więzień pruskich, by tam ponosić najpo- 
tworniejsze katusze za swe winy. A wi- 
ną ich jedyną jest to, że są i chcą pozo- 
stać Polakami. Biada temu kto poważy 
się stawić opór swawowli grencszucu, 

W Mikołowie nadporucznik pruski 
napada z sztyletem w ręku na grono Po- 
laków i Polek za to, że na pytanie jego, 
czy są „kocnigstreu”, nie dają żadnej od- 
powiedzi. W Tychach na dworcu grenc- 
szuc bije publicznie trzech robotników, 
że niepochłebnie wyrazidi się o nim. Je- 
den z pobitych po kilku dniach umarł. 
W Jankowicach pod Pszczyną zastępca 
oficera głencszucu kulą karabinową kła- 
dzie trupem Ś.p, Augustyna Czarneckiego, 
ponieważ z obawy przed znęcaniem się 
nad unim uciekał, gdy grencszuc otoczył 
dom jego matki. W Pasieczce pod Imie- 
lnem żołdak grencszucu napada 18-let- 
nią córkę gospodarza Jochemczyka w do- 
mostwie jej ojca. Gdy nagabywana sza- 
nując swą cześć dziewiczą odpycha nie- 
moralne żądanie żołdaka, ten zrywa ka- 
rabin z ramienia i wystrzałem w Skroń 
zabija ją na miejscu. 


Oto wolność, jaka nas czeka, gdy- 
byśmy pozostali przy Prusach, chociaż 
to, co podałem, odrobiną jest tego, co 
przeżywamy w czasie, gdy Górny Śląsk 
przestaje należeć do Niemiec. 


/  Ciemięzcy! Czyż za mało wam 
krwi, wylanej przez niepoliczone tysiące 
synów Polski, poległych i rannych 
w obronie waszci i mienia waszego, dła 
zmycia waszych win? 


Czyż za mało wam tych łez, tej nę- 
dzy i jęków sierót i wdów, którym prze- 
mocą wydarliście ojców i żywicieli? 
Czyż za mało wam zbrodni, za mało 
przekleństw, że rzucącie się po tchórzow- 
sku na bezbronnych, dopuszczacie mor- 
derstw i roziewu krwi? 

Kres panowania waszego na zic- 
miach polskich się zbliża. Krew i łzy wy- 
tłoczone przez was nie pójdą na marne; 
otworzą one oczy i tym, którzy dotych- 
czas was jeszcze nie poznali. I opuszcza- 
iąc tę ziemicę piastową za kilka dni, nio- 
żecie zabrać z sobą i tę pewność, że 
polski lud górnośląski więcej za wami 
nie zatęskni. Topór. 


— Kronika. ——| 


— Częściowe zniesienie stanu oblęże- 
nia ma Górnym Śląsku. Generalna komen- 
da 6 korpusu ogłasza, że w porozumieniu 
z komisarzem państwowym dla Śląska 
zniosła przepisy rozporządzenia z 5 marca 
o stanie oblężenia, zawarte pod cyfrą Gi 7. 

Odtąd więc ustają wszelkie wojskowe 
ograniczenia co do godziny policyjnej i co 
do tańców. 

— Tygodnik „Der Weisse Adler", wy- 
chodzący nakładom wydawnictwa „Gazety 
Opolskiej“, został z nakazu komendy ge- 
ucralnej w Wrocławiu, w porozumieniu 
z komisarzem państwowym Hórsingiem, 
na 10 dni, od 6-go lipca począwszy, zawie- 
szony. 

— Zamknięcie biura polskiej Rady 
Narodowej. Na mocy rozporządzenia mi- 
nistra obrony krajowej Noskego zamknięto 
polskie biuro Rady Narodowej w Berlinie, 

— Zniesienie tajemnicy bankowej. We- 
dług najnowszego rozporządzenia, banki 
są zobowiązane na życzenie rządu donieść 
władzom o majątku osób prywatnych, 
który jest umieszczony w bankach. Ta- 
jemnica bankowa jest zniesiona, by unic- 
możliwić uchylanie się od płacenia podat- 
ków. 

— Poszkodowani i ranni uczestnicy 
wojny, znajdujący się jeszcze w różnych 
lazaretach, kilka razy już żądali równo- 
uprawnienia z dzisiejszem wojskiem rzą- 
dowem. Od 1-go lipca rząd im też przy- 
znał równe prawa, mianowicie co pół roku 
14 dni urlopu, bezpłatną podróż i żołd ur- 
lopowy. 

— Wynagrodzenie wojaków. Minister 
wojny kazał wypłacać czionkom dzisiej- 
szego wojska rządowego i nieaktywnym 
pkodoficerom przy opuszczeniu służby za 
półroczną służnę 100 marek, za każdy dal- 
szy miesiąc 50 marek aż do sumy naj- 
wyższej 1000 marek. Dła podoficerów ak- 
tywnych wyjdzie osobne rozporządzenie. 

— [nwalidzi wojenni, których pusz 
czono z wojska przed dniem 9 listopada 
1918 roku, otrzymają, o ile tego zażądają, 
jednorazowe 50 marek zasiłku, widocznie 
wskutek drożyzny. Zgłaszać się trzeba 
po te zasiłki do komendy obwodowej (Be- 
zirkskommando) z wykazami i dowodami. 

— Niepogoda i chłód, to główna cecha 
tegorocznego lata. Dni piękne i ciepłe na- 
leżą do wyjątków. W ostatnich dniach 
w górach na pograniczu Śląska i Czech 
spadły śniegi; już na wysokości 1000 me- 
trów leży śnieg. Bydło musiano z gór po- 
spędzać do niższych okolic. Na Dolnym 
Śląsku wzdłuż gór spadły długie i bardzo 
ulewne deszcze; oprócz tego panowały tum 
szalone wichury. Rzeki w części już po- 
wylewały, a woda wciąż wzrasta. Cieplo- 
ta obniżyła się we wielu miejscach na 5 
stopni Cełzjusza. 

— Nagłe wybory gminne są możliwe! 
Gdy przed paru miesiącami odbywaly się 
wybory gminne, zakazał rząd socjalistycz- 
ny wyborów w prowincjach polskich, a po- 
wodem miały być niespokojne czasy. Te- 
raz widocznie większy spokój, bo reichs- 


kommissar Hórsing stawił do rządu berliń- 
skiego wniosek, aby natychmiast rozpisał 
wybory gminne. Czemu ten nagły po- 
spiech? Oto przywódcy ludności polskiej 
setkami jęczą w więzieniach, muszą ukry- 
wać się w lasach i osławiony Hórsing 
chciałby pod naciskiem 150 090 grencszucu 
i tysiącznej zgraji urzędników dokonać 
wyborów, nim ludność polska bez naraże- 
nia życia mogłaby głosować wedle swego 
przekonania. 

Oczywiście chcemy również, aby wy- 
bory jaknajprędzej się odbyty, ale mnie- 
mamy, że teraz z tem jeszcze czas, aż wla- 
dze polskie i komisje państw zachodnich 
obejmą u nas rządy, by wybory mogły, 
się odbyć bcz nacisku niemieckich urzę- 
dników. 

Czekaliśmy tak długo, to poczekamy. 
jeszcze. 

— Opłaty pocztowe podrożeją. Podług 
obwieszczenia ministra poczt, podwyż- 
szone zostaną niektóre opłaty na pocztach 
dość znacznie. 

Aresztowania. Gazety niemieckie 
donosily o arzsztowaniu redaktora „Ga- 
zety Olsztyńskiej“, p. Nowakowskiego. 
Obecnie pisze „Gazeta Olsztyńska", iż wia-. 
domość ta jest nieprawdziwą. Władze woj-: 
skowe zamierzaty wprawdzie p. N. wziąść: 
w opiekę, ponieważ jednak p. N. dzień 
przedtem dla poratowania zdrowia musiał: 
wyjechać, plan ten został pokrzyżowany. 
Wydawcę „Głosu Lubawskiego“ 
p. B. Szczukę, skazanego w Iławie „za 
zdradę stanu“ na dwa lata fortecy, wywie- 
ziono stamtąd dnia 17 b. m. do obozu in- 
ternowanych w Gollnow w Pomeranji. To- 
warzyszył mu w drodze jeden z dozor- 
ców wojskowych. 

— Parcelacja ziem między lud polski 
rozpoczyna się już — jak donoszą z Po- 
znania — pod kierownictwem polskiem. 


| £ powiatu Pszezyńskiego. 


Z Mikołowa. Zapowiedziana na 
nicdzielę 22-go czerwca wieczornica Tow. 
śpiewu „Wanda“ z Dolnych Łazisk odbyła 
się przy jak najliczniejszym udziale pu- 
błiczności z Mikołowa i okolicy. Po zaga-' 
jeniu wieczornicy i powilaniu wszystkich 
obecnych, zaznaczył prezes towarzystwa 
działalność ś. p. Karola Miarki, który wy- 
dawał wówczas „Katolika“, pisał powiast- 
ki i utwory sceniczne, które są znane 
i czytane przez wszystkich Polaków. 
Wkońcu zachęcał prezes do pielęgnowania 
ducha narodowego za przykładem Ś. p. Ka- 
rola Miarki. — Sztuki teatralne, których 
trzy odcgrano, wypadły ku ogólnemu za- 
dowoleniu widzów, o czem świadczyły Du- 
rze oklasków. Amatorzy, którzy rokrulo- 
wałi się z kół robotniczych, odegrali swe 
role znakomicie. Podczas odgrywania 
sztuki „Błogosławieństwo Matki“, napisaną 
przez Ś. p. K. Miarkę, widać było łzy wzru- 
szenia na twarzach widzów, natomiast 
przy dalszych sztukach wesołość wzięla 
górę. Szczególniej żyd i sędzia w sztuce 
„Czarodziejskie skrzypce”, jakolcż szewc 
Kalasanty w monologu „Pijak w pieklo“ 
wywołali swenii giestami i ruchami praw- 
dziwe salwy śmiechu. — Zaznaczyć jed- 
nak: irzeba, że niektóre Śpiewy cliórowe 
nie udały się najlepiej. Widok śpicwa- 
ków ustawionych na scenie przedstawiał 
Się imponująco, szczególnie śpiewaczki 
w swych ślicznych strojach narodowych 
rbbiły bardzo miłe wrażenie. Także dekla- 
macja pewnej 10- do 12-letniej dziewczynki 
zainteresowała bardzo sluchaczy. Okolo 
11 godziny zakończono wieczornicę pic- 
śniami .7 dymem pożarów“ i „Nie rzu- 
cim ziemi“ a uczestnicy pokrzepieni na 
duchu rozeszli się do swych chat. 


Dolne Łaziska. 

— Do naszej wioski zawitali poście 
nieproszeni i nicpoźądani, w postaci dwu 
kompanji „grencszucu”. Rozlokowano ich 
po części w obu szkołach tutejszych, a nic- 
stety też w łokalu posiedzeń towarzystw. 


naszych. Na widok portretów Poniałow- 
skiego i Kościuszki oraz Orła Biaiego nie 
obcszło się bez wyzwisk od „przekł... 
polskie świ... Z powodu rozkwaterowa- 
nia się „grencszucu* musialo tutejsze To- 
warzystwo śpiewu przerwać ćwiczenia 
pieśni na zjazd śpiewaków. 


Orzesze. 


W naszem całkowicie polskiem 
Orzeszu istnieje od kilku miesięcy Kółko 
śpiewu „Dzwon“, które liczy okolo 60 człon- 
ków. W Orzeszu tylu jest Polaków i Po- 
lek, że kółko mogłoby przynajmniej raz 
tyle członków liczyć. Aleć nasze dziew- 
czyny obecnie jakoś nie mają ochoty, chen 
one wstąpić do towarzystwa dopiero po 
przyłączeniu Córnego Śląska do Polski. 
Taksamo mówią młodzieńcy nasi, którzy 
chętniej w „ferajnach* niemieckich zasiu- 
duję lub samopas chodzą. Widać z tego, 
jakiego ducha posiadają. Oświaty trzeba 
w Orzeszu oświaty! Czy chcą ci wszyscy 
nicuświadomieni Polacy i Polki w Orzeszu, 
aby później na nich palcami pokazywano, 
że się wstydziii swoj polskiej narodowo- 
ści, śpiewu i pieśni kościelnej, i nie majs 
odwagi otwarcie pokazać, że są Polakami? 
Ale smutniejszemn jest to, że tacy Inadzie 
w gminie jeszcze wszelkiej oświacie w po- 
przek stawająĄ, oczerniają ludzi zasłużo- 
nych, takich którzy już od wielu lat pra- 
cują nad uświadomieniern ludu naszego, 
nasyłają brudne pisina, paszkwile z wy- 
zywaniem i klątwą oraz odgrywają rolg co- 
nosicicli. Gorzka te prawda. — W KBólzu 
naszem mogą się wszyscy zabawić i na- 
być ogiady, kultury i oświaty prawdziwej. 
Więc dalej żywo z ochotą wstępujcio do te- 
warzystwa naszego, a niech żywi nie tracą 
nadziei i noszą kaganiec oświaiy przed 
narodem. ufny! 


Królówka. 

— Z powodu ukrywania się przed 
grencszucem nie moglem donieść prędzej 
o następującym wypadku. W nocy z 1i-go 
na 18-go czerwca otoczył grencszuc do- 
mostwa p. p. Ludwika Pisarka, Pawia 
Kreta i Wilhelma Bielasąa aby ich arcsz- 
tować. Jana Pisarka nie było w domu, 
a p. p. Kret i Bielas ratowali się ucieczką. 
Do uciekających strzelano i dziwić się 
trzeba, że nikogo nie zraniono. Następnie 
przeszukano pomieszkania za bronia, lecz 
nie nie znaleziono. Zato u pana Pisarka, 
który jest prezesem Zjednoczenia Zaw. P. 
zniszczono papiery Zjednoczenia. Grenc- 
szuc oświadczył w pomieszkaniu p. Pisar- 
ka, że syn gospodarza M. udał się dwa razy 
do grencszucu, aby spowodować nasze 
aresztowanie. M. i Ćm. z Królówki opowia- 
dały grencszucowi niestworzone rzeczy, 
iż Niemców będziemy męczyć a p. Pisarek 
jako szpieg jeździ za granicę. Dalej, że 
posiadamy broń i chcemy napaść girne- 
SZUC. Zdrajcy ci są Polakami i „łasz- 
czyli" się z pewnością na nagrodę Hör- 
singa w wysokości 100 tysięcy marek. Aleć 
Bóg nas ocalił a zdrajcy otrzymają jeszcze 
zasłużoną nagrodę. 


l powiatu Rybnickiego. | 


Z Rybnickiego. 


Orędownik nawołuje do lepszej współ- 
pracy i prosi, żeby mu podawano nowe 
wiadomości. Nie jest to hańbą dla nas, 
Rodacy, że z naszego powiatu mało, albo 
wcale nic nie napisano w Orędowniku? 
Czy to nie możemy kilka słów napisać 
i posłać redakeji? Przecież redaktorzy nie 
będą chodzić po wsiach i dopytywać się 
o nowości. Nie wymawiajcie się brakiem 
czasu, gdyż to tylko oziębłość z Was prze- 
mawia. Bracia nasi z powiatu pszczyn- 
skiego zawsze wiele wiadomości nadeślą 
Orędownikowi, czyż u nas nie znajdą się 
ludzie, którzy potrafią napisać korespon- 
dencję? Więc dalej do dziela! (KB: 
Górny Jastrząb. 

— Muszę się uskarżyć na to, że nasze 
kobiety czy mlode, czy stare chodzą bez 
czepków, który to zwyczaj starodawny Zza- 


rzucono od dłuższego czasu. Obecnie nie 
można rozróżnić pomiędzy panną a kobietą 
zamężną i byłoby dobrze, gdyby piękny 
zwyczaj noszenia czepków znów zagro- 
wadzono. 


Radziejów-Popielów. 


— W: niedzielę 29-go czerwca odbyło 
się zebranie na sali p. Hiolony w Popielo- 
wie w sprawie wyborów do nowej Rady 
Ludowej. Przewodniczącem był dawniej- 
szy sztygar P., który dawniej prześladował 
Polaków, bił ich kilofkiem i nie chcial 
mówić po polsku. Czyż możemy takich lu- 
dzi stawiać na czele ruchu polskiego? 
Więc wołam: „Baczność”, nie oddawajcie 
zaufania dawniejszym liziłapom, którzy 
pod płaszczykiem polskim chcieliby was 
oszukiwać. Mamy jeszcze innych obywa- 
teli w naszej gminie, którzy mosą się bA- 
szą sprawą zająć i pokierować nią sku- 
tecznie. 5 
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— Diizołów. Towarzystwo oświatowe 
św. Jacka. W niedziele 13-g0 b. m. w ra- 
zie pogody wycieczka do lokalu p. Bojdora 
jak przed tygodnien:! 


Ks, J. Czapiewski. 


monja“ urządza lekcje śyviewu 
czwartek i niodzicię w lokai 
kowsiicgo nost. Rudzkiego ul. 
nr. 1 punktuatnie o gocz. wpół 

wieczorem. Uprasza się wszys:kie 
nie i druhów o kompletne s 


w każdy 
pr 
Dworvzoi 
GO ósme 


ienio się, 


gdyż ćwiczone będą nowe pieśni na zjazd, 
Zaza. 

— MPoślzień-Szopieniea. Tow. Śniowu 

„Wyspiański* ma z branie w nieńzielę 


13 lipca wieczorem o godzinie 6 w och: on- 


ce na Wilhcelminie. Upraszamy o liczny 
udział. Zarząd. 
— Możłzień-Szopienica. Tow. gimn. 


„Sokół' ma swe ćwiczenia teraz w każdą 
środę i sobotę o godzinie 6 wieczorem 
w ochronce na Wilhelminie. Upraszamy 
wszystkich druhów ćwiczących o j:Xnaj- 
liczniejsze przybycie. 


— Siemianowice. Wycieczka Tow. Fi- 
laretów nie odbędzie się w nieczielę dnia 
13-go lipca. Zato zebranie o godzinie 7-mej 
wieczorem na sali związkowej u p. Koto- 
dzieja. Będzie wykład! Goście mile wi- 
dziani. Zarząd. 


Janów. 


— W marcu b. r. założyliśmy tutaj 
Tow. śpiewu, lecz pożal się Boże, w tym 
krótkim czasie mamy już trzeci lokal. To 
dlatego, że panuje tu przesadna ohawaA 
przed „grencszucem", chociaż tenże prócz 
tego, że zakazał p. Jerzykiewiczowi wysta- 
wiania orzełków w oknie, nic innego nie 
robroił. Dnia 25 czerwca b. r. p. Czypion- 
kowa zdarła nam wszystkie godła i na- 
pisy polskie w naszym lokalu i to bz po- 
przedniego uwiadomicenia zarządu kórxa. 
Nie pozwoliła nam także na dalsze ćwicze- 
nie śpiewu, dlatego oburzenie wśród śpie- 
waków jest wielkie. Wyżej wymieniona 
włościcielka lokalu tłumaczyła się tem, że 
„grencszuc* arcsztuje właścicieli domów, 
gdzie towarzystwa urządzają posiedzenia, 
lub na ścianie widnieje Biały Orzeł. Więc 
obywatele tutejsi ze strachu przed pruską 
„pikelhaubą* szykanują nas Polaków! — 
Szan. druhom i druhiniom cześć i sława, 
że się stawili do nowego lokalu na Ickcję 
śpiewu a hańba tym młodzieńcom i dziew- 
czynom, którzy tańczą i zabawiają się 
z „grencszucami'. Jest to bolesnem dla 
nas, gdy nasza młodzież tańczy i prze- 
chadza się z naszymi wrogami, którzy na- 
szych braci aresztują i mordują. — 

Nadmieniam jeszcze, że lckcje naszego 
Tow. śpicwn odbywają się regularnie 
w każdą środę i sobotę o godzinie -mej 
wieczorem w lokalu pana Hajduka. 


Bolejący śpiewak, 


aruki- 


Sdanacdol i przomysi. 


— Maszyny zamiast armat. Fabryka 
armat Kruppa w Essen, największa tego 
rodzaju w Niemczech, będzie odtąd za- 
miast armat i stalowych płyt pancernyci 
fabrykowala maszyny do wyrobu artyku- 
łów papierowych. Oprócz maszyn wyra- 
biać będzie fabryka ta także Śruby, przy- 
bory okrętowe i koła do różnych innych 
maszyn. 

— Zaprzestanie wyrobu niamieckich 
papierosów. W drezdeńskich kołech prze- 
mysiu papierośniczego liczą się ? 
nym zastojem we wszystkich š 
papierosów w miesiącu sierpniu. | usowee 
w większej części fabryk są zuż i^, a no- 


wych zapasów z powodu zaw. 1 poi- 
tycznych na wschodzie sprowa:.uć nie 
można. W razie zastawienia prac. w tym 


Te 


przernyśle, utwaciłoby w Dreźnie zaic- K 


okało 12 tysięcy robotników. 
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ric? Diugoletnie badania wyk „ nis- 
zuicio, żo wszelkie szkodniki, a W SZCZE= 
gül i  wszelkiaągo rodzai Tone 
i grzybni, napadają przev jie OE 
zanicdbune i slalo się rozwijejży u 
Diatogo w pierwszej linji pow ` inismy 
się siarać, any Zuyewnić drzewom tk huj- 


8 waruwki bytu do ic 
Oapowicdni wykór 
mniej ważną role, rew: 
że jedne odmiany g:us 
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nie, że nirkióre 
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drugie w dalcko mniejszym stopniu. Pone 


arzew powinna być utrzymywann w 110- 
żłiwoej czystości przez coroczne s! «' «nie 
oraz wapnowanie z dodatkiem iv Cur- 
bolineum. 

Żicmia pod drzewami powinna Jyć 
przekopywana aby wydobyć xiok -t` 1o- 
czwarki na wierzch i oddać je na uv. wę 
ptakom. . 

Wszelkie owoce robaczywa s! $ 
i palić lub dawać na pożarcie * © 1 
i krowom; robić to codziennie rano i wis- 


czorcm. 

Nakoniec starać się o ocùhrone pi^- 
ków; jeżeli sad jest miody i nie mr dzi“n'i, 
umieszczać sztuczne gniazda ua (€ ?wttu. 

To są ogólne wskazania, Zi :s1iejsza- 
jące i tępiące dużo szkodników; vie }.0- 
maga to jednak do zupełnego ic: wyię- 
pienia i wtedy trzeba przedsięwz ać spe- 
|cjalne środki, mające na celu jećro, aby 
szkodników wyniszczyć, drugi» aly im za- 
pobiec, nia dopuszczając do ich rozwoju. 
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Mądry kalif Hani obiaczi ieu swą 
córkę, kto powie najwięk i ubstwa. 
Jeden zalotnik mówi, że chciałby Inicszkać 
na puszczy bezwodnej i bezludnej, drugi 
mówi, że słońce to dynia; a trzeci, że kalif 
jes największy osioł! Straszne ovurzenie, 
a on udowodnił, że powiedział „największe 
glupstwo* i dostał córkę kalifa! 
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Żyd namawia chłopa, żeby pil wódkę, 
a chłop: nie mogę żydku, bo r:i ksiądz 
zakazał. — Ej co tam zakazał?! p! cie Woj- 
ciechu na zdrowie. Wtedy chło» mądry 
wydobywa z torby kawał słoniny, daje 
Żydowi i mówi: jedz żydku, bard:o dobra 
słonina. — Ny, mnie nie woino tego uży= 
wać, rabini zakazują. — Ą widzisz żydku, 
woła chłop, tobie nie wolno słoniny, a maie 
wódki, to mnie nie kuś! 


— Łaskawy panie, nic nie jadłem, — 
wola dziad. 

— A czemuż nie pracujesz? 

— Bo jakbym pracował, toby mi się 
jeszcze bardziej jeść chciało, 


— Dobra, tylko przy dojeniu kopie. flugblat pismo ulotne 9 
+ _ — To nic, — rzecze chłop, — bo ja nie] gjeltować coś znaczyć Coś E numeru : e 
Boję, tylko moja żona. ; niezgicltuje nic nie znaczy nic, nie- Adam Mickiewicz, najsiawniejszy po- 
a a ważny eta i wieszcz polski, urodził się dnia £4-go 
Pan: Janie, czy zimno na polu? geszoft interes, handel grudnia 1798 roku w Nowogródku na Li- 
Jan: Zimno, proszę pana. gruba kopalnia twie a zmarł £6-go listopada 1855 w Kon- 
lan: Ale przecież tak zimno być nie| hajcer pałacz stantynopolu w Turcji. Napisał wiele 
może. hajcować opalać, ogrzewać ślicznych, utworów 1. p.: Pan Tadeusz, 
~ Jan: Tak jest, nie bardzo zimno. kunszt sztuka Dziady, Konrad Wallenrod, Grażyna, Księ- 
Pan: To się obejdzie bez futra? kunsztowne sztuczne gi Picigrzymsiwa Polskiego i wtele in- 
Jan: Obejdzie. kindigować wypowiedzieć nych. 8 ; 
Pan: A więc na polu ciepło? luft powietrze Dobre rozwiązania nadoslały następu- 


jące dzieci, za co otrzymały każde po ła- 
dnej książeczce: 

1) Gertruda Musiołówna z Bujakowa; 

2) Bronisiawa Grabowska z Mysłowic; 
© Marja Spałkówna z Laurahuty; 

4) Jerzy Szafranck z Mokrego; 

5) Marta Jądamusówna z Dolnych Lazisk. 


; C i 
Jan: Tak jest, ciepło! b (Ciąg dalszy nastąpi). 
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Rugujmy germanizmy! | Skrzynka redakcji, | 


Oczyszczajmy mowę naszą! 


Kupuje chłop krowę i pyta, czy dobra? Germanizmy: - Wyrazy polskie: | Rozwi anie zagadki 7 „Orędownika”, 


Germanizmy: Wyrazy polskie: — Panu K. P. w Sośnicy. Nagrody wy- 6 Jadwiga Dani: »lczykówna z Wyrów; 
Greher krętacz słaliśmy, oraz numer 7 „Orędownika”. Nu-| g ROWE „A a ore Y 
ercelować opowiadać moru 3 niestety już nie mamy. 9 WE wiga Chrzanówna z ka: 
futro (dla bydła) pasza, żer, pokarm — Panu A. H. Panewniki. Korcspon- 9) A Muszalankau z Biskupie; yk 
futro (przy ubra- poszewka deucję umieścimy w następnym numerze] 10) Matylda Zdzieblanka z Jastrzębia; 

niach) Orędownika, n Oskar Macioszek z kopalni „ltomor“ 
futrować karmić, paść — Panu J. B. I-aurahuła. Rysunck 12) Gertruda Garnzianka z Siemianowic; 
dekel okladka (przy książ- | bardzo dobry, lecz tymczasem nie możemy 13) Teodor Szramek, Mala Dąbrówka. 
ce) umieścić z powodu trudności technicznych. (Z redakcję: Teodor Kryg w Mikołowie. 


R ANK LUDOWY Maszyny do młócenia. maszyny do czy- 
f szczniąa zbosa, sieczkarnie, kultywatory, 
Pszczyna Mikołów : brony, pługi, nasady do pługów, radła, 
Telefon 67 Telefon 86 i pompy do wody, pompy do gnojówki, 
a E a eoo 
Pocztowe konto czekowe 13098 Wrocław. P—13 5 | 


tregry, cement, gips, papę (najl. wyroby), 
smołę i wszelkie artykuły budowlane R 
mam na skłudzie i polecam 11—15 


Załatwia wszelkie czynności bankowe, Udziela pożyczki 
w każdej wysokości na solaweksle z poreczeniem albo 
za podkładką hipoteczną pod degodnemi warunkami 
i po niskim proceacie. Przeprowadza spłaty innych 
wierzycieli, tak kas jak prywatnych osób. 
Przyjmuje oszczędności. 


Jerzy Klockiewicz, Wodzisław 6.8. 
skład żelaza i artykułów budowlanych. 
Jedyny polski skład tc) branży w miejscu, 


i kosy, sierpy, osełki, 


Baczność! 


e . LEWINIE DPORNONN S E ||| ZZOZ CZAS S 
t 
Zdrowe i suche pomieszkanie [jọ Mam numer telefonu m W m 
uzyska się przez budowanie cegłą, którą jako Kółko śpie acki 
specjalność polecamy wydane z polecenia Wydziału Związku śląskich 
A Kół śpiewackich w Bytomiu: 
wyrabia parowa cegielnia i 11-19 | Weterynarz Rota Kosopnickiej 
Bronny 6: Zdziebło Żory. q Dr. Niesłańczyk nr. 2119 Chór mieszany « , . , 0,15 mk. 
, A wikcżów, ul. Krakowska 24 nr. 2120 Sopran i alt Doo o.o UL) mie 
Polecamy się łaskawej pamięci Szanownych Rodaków. | r on V a ne 2120) Aleqór oas a a aa 0,15 mk, 
z Boże coś Polskę (nowy tekst) 

IKupiec, kawaler z branży ne. 2122 Sopran i al ao o s 0 (LIE mi 
maszyn rolniczych, 32 lat stary tr 2123 Tenori bas „a qua. We ONSE 


kat, dla braku znajomośki po- Oprócz tego polecamy: 
szukuże na tej drodze Śpiewnik narodowy 


p h nr. 2118 Wydanie jednoglosowe . . 1,50 mk. 
Biro Lok W iti Bro E SGL 
Panny lub bezdzietne wdowy Wybór pleśni 


do 28 lat, którym zależy na 


Polecam się do spisywania skarg, wniosków 7 | szczęśl. małżeństwie, zechca nr. 2084 Zawierający około 80 pieśni „ 0,50 mk. 
i wszelkich innych pism, jako też do udzia- © | się zgłosić z dołączeniem foto: | Hymny narodowe ; 
lania rad prawniczych. grafj., którą się zwiaca. Rzecz nr. 2110 Nowe wydanie 2 OS Mk. 


traktuje się poważnie. Gferty | W zamówienłu prosimy podawać ilość i nr. wydawnictwa 


dawn. przewodniczacy proszę przesłać pod nr. 111 
go Sani biura adwokackiego = Ib. | redakcji »Orędownika:. Spółka wydawnicza K. Miarki w IE na Górnym Slasku. 
w dawniejszych granicach | | oralig 


z uwzględnieniem przyznancj 
dokładnie według przepisu ziemi śląskiej. dz wały naj- 


łekarza-są do nabycia Cena 60 fen, Enqelh af Pyillik 


W Mikclowie, 
3-15 


InIKOŁÓW. Sztuczne ZĘBY, piomby 


Daje jeszcze dobry materjał. w |; 
Rwanie zębów także bez bólu. 4—16 jl: 


Dlugo!etnk: działalność w Prancji, Włoszech i Szwajcarji. 


God przyjęć: 
w dni ponszednię od m ję R. Prokop, 
i od 2 F — niedziele dentysta Do nabycia w Spółce Wydaw- 
i środy tyko td 3—%  łcaGiiwicka 3. J Enyelhept PJŁUIK, zegarmistrz | niszej KL Miarki w Bikołowie 


me Mixołó w. KIE) TTE, RTZ ZI 


